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Drukiem i nakładem DriiUarni N adw ornej W . D eckera i S p ó łk i. -  K edaktoi odpowiedzialny : Jk \ K am ieński.

B e r l i n ,  dn.  1 5 .  W r z e ś n i a .  —  Z a r ę c z a j ą ,  ze w n i o s k o w i  S t e j u a  i p o ­
s t a n o w i e n i u  se j iuu  s t a ło  się z a d o s y ć ,  p o n i e w a ż  król  j a k o  n ac ze lny  d o -  
w od z c a  a rmi i  w y d a ł  w d u c h u  t ego p o s t a n o w i e n i a  o de z w ę .  Jeżel i  się to 
p o t w i e r d z i ,  na te ncz as  w ą t p i ć  nie m o ż n a ,  iż s p r a w y  sn ad ni e j  pó jd ą.  D o ­
t ą d  j e s zc ze  nie u t w o r z o n o  n o w e g o  m i n i s t e r s tw a .  W  p r z y s z ł ą  niedzielę  ma 
się  tu  o d b y ć  u r o c z y s t o ś ć  z iednoczenia  p o m i ę d z y  w o j s k i e m  a c y w i l n y m i  
w  s k u t e k  u s i ł o w a ń  t o w a r z y s t w a  p r a w  c z ł owi ek a .  T o ż  t o w a r z y s t w o  p o ­
s t a n o w i ł o  r o z d a ć  p o m i ę d z y  w o j s k o w y c h  3 0 , 0 0 0  e g z e m p l a r z y  o d e z w y  do 
w o j s k a ,  k t ó r ą  p i sma  r a d y k a l n e  ber l ińskie  og ł os i ły .  Held d o t y c h c z a s o w y  
p r z e w o d n i k  p e w n e j  f ra ke y i  r o b o t n i k ó w  u p a d ł  z u pe ł n i e  w  opini i  od  chwi l i ,  
k i e d y  się  d o w i e d z i a n o ,  że m i e w a  sc ha dzk i  z b a r o n e m  K a t t e ,  p rezesem t o ­
w a r z y s t w a  p r u sk i eg o .  T o w a r z y s t w o  d e m o k r a t e k  z a p r o t e s t o w a ł o  p r z ec i w 
z a w i e s z e n i u  b r on i  z a w a r t e m u  z D u ń c z y k a m i  i p rzes ł a ło  j ą  do  b r a n k f u r t u .   ̂

K o l o n i a ,  dn.  1 3 .  W r z e ś n i a .  — D ni a  o ne gd aj sz eg o w y d a r z y ł  się t u *  
p r z y p a d e k  n i e p r z y j e m n y ,  p r z y  k t ó y m  ż ołn i e rz e  k i lku na s t u  o b y w a t e l i  bez 
p o w o d u  ranil i .  Oko l i cz no śc ią  j e s t  z a d z i w i a j ą c ą ,  iż na w o ł an i e  w y c h o d ź ,  
w y c h o d ź !  z b r o n i ą !  cale k o m p a n i e  z g o ł e m i  p ałaszami ,  wczęsc i  bez czapek,  
bez  m u n d u r ó w ,  z  k o s z a r  p r z y  r y k u  dzikim w y b i e g a l i ,  i ż aden  z of icerów,  

n a w e t  s ł u ż b o w y ,  k t ó r y  p r zec ież  b y ć  mus i a ł  w  k osz a ra c h  n i e w z b r o n i ł  iin 

t e g o  — W c z o r a j ,  g d y b y  nie g w a r d y a  n a r o d o w a ,  b y ł o b y  o k oł o  k os z a r  
b e z w a t p i e n i a  p r z y s z ł o  d o  scen k r w a w y c h .  D l a  u s p o k o j e n i a  u m y s ł ó w  
o g ł o sz o no  n a s t ę p u j ą c e  o b wi e s z c z e n i e :  R a d a  mie j ska  na  pos i edze niu  n a d z w y -  
c za jn e m wł a śn i e  o g odz in ie  7  o d b y t e m  p o s t a n o w i ł a ,  w y s ł a ć  z p o ś r ó d  siebie 
d e p u t a c y a  n a t y c h m i a s t  do  Ko bl e nz  do  j e n e r a ł a  k o m e n d e r u j ą c e g o  i prezesa  
nacz el ne go  p r o w i n c y i  n a d r eń sk i ch ,  a b y  w e d ł u g  życzen i a  p o w s z e c h n e g o  o b y ­

wat el i  wn ie ść  o n i e z w ł o c z n e  w y p r o w a d z e n i e  ‘2 7  p u ł k u  p i e c ho t y  z Koloni i .  

-  J e sz cz e  j e d e u  ba ta l i on  t ego ż  p u ł k u ,  k t ó r y  t u  b y ł  p r z e z n a c z o n y m ,  dos t a ł

r o z k a z  p r z e c i w n y .
W  tej chwi l i  n ad ch o dz i  w i a d o m o ś ć  telegraf iczna z Ko bl en z,  że d e p u ta -  

c v a  r a d y  miej skie j  k o lońsk ie j  wr a c a  z o d p o w i e d z i ą  z upe łn ie  z a do wa l n i a j ąc ą .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j .  -  W c z o r a j  p r z y b y ł e  z  W a r s z a w y  wi a -  
r o ^ o d n e  o s o b y  o p o w i a d a j ą ,  że cho le ra  c or az  się ba rdz i ej  t am w z m a g a ,  
a szczególnie  w  w o j s k u ,  bo w cytadel l i  u m i e r a  codzi eni ennie  5 0  —  (JO l u ­
d z i ,  a &w sz pi ta lu  u j a z d o w s k i m  do 1 0 0  ludzi .  U D o m i n i k a n ó w  miał  pe­
w i e n  ka zno dz ie j a  k a z a n i e ,  za k t ó re  r z ą d  m o sk i e w s ki  osadzi ł  go  w w i ę z i e n i u ;  
z n a n y  zaś prof .  Ż o c h o w s k i ,  k t ó r y  d a w n i e j  p r z e m a w i a ł  do l u du  w kościele 
ś w  J a n a ,  s to jąc  na p o m n i k u  M a ła c h o w s k i e g o ,  b y ł  po d s zub i en i cą  o p r o w a ­

d z a n y  i d o t ą d  p rz e s i a d u je  w wi ęz i en i u .
W o j s k a  c or az  więce j  śc iąga się do  W a r s z a w y ,  bo  n a w e t  g w a r d y a  

k o z a k ó w  d u ń s k i c h  i m u z u ł m a n ó w  p r z y b y ł a ;  g a r n i z o n  w samej  W a r s z a w i e  

s t o j ą c y  na  2 4 , 0 0 0  w o j s k a  obl iczyć  można .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn.  1 3 .  W r z e ś n i a .  —  U e f o r m e  zamieści ła  zac ię t y a r t y k u ł  
p r z e c i w  L u d w i k o w i  N a p o l e o n o w i ,  w  k t ó r y m  a k t ami  z d a w n i e j s z y c h  c za s ów 
d o w o d z i ,  a m ia n o w i c i e  z c za s ów b ul ońs ki e j  w y p r a w y ,  że d e m o k r a t y c z n e  
uc zuc ia  L u d w i k a  N a p o l e o n a  są  t y l k o  o b ł u d ą ,  a j e g o  u s i ł o w a n i a  w n a b yc iu  
p o p u l a r n o ś c i  c zy s tą  k o m e d y ą .  J a k o  cesarski  p r e t e n d e n t  nie b y ł  l ep szym,  
p o n i e w a ż  chciał  się w e s p r z e ć  na R o s s y i  w p r z y p a d k u  ud a n i a  się p r zed s i ę ­
wzięc ia .  J e s t  to h a ń b ą ,  m ó w i  R e f o r m e ,  dla r o d z i n y  n ap ol eo ńsk ie j ,  k t ó ­

r e j  u czuc ia  z a w s z e  b y ł y  t ak ż y w e ,  t ak czys te .
C av ai gnac  o ś w i a d c z y ł ,  że  Pasca l  D u p r a t  nie  do  W i e d n i a ,  ale do W ę ­

g i e r  z os t a ł  w y s ł a n y  j a k o  pose ł .  W ę g r y  t akż e  m a j ą  z a m ia r  w y s ł a ć  pos ła  

d o  P a r y ż a .
K l u b  r e p r e z e n t a n t ó w  pa łacu  n a r o d o w e g o  m a  z a m i a r  p r z e p r o w a d z i ć  

m y ś l  s w o j ą ,  a ż e by  p re ze sa  r z ec z y po s p o l i t e j  w y b i e r a ł o  z g r o m a dz en i e  n a r o ­
d o w e ,  i a b y  s t an  ob l ężen i a  d o p i e r o  p o  p r z y j ę c i u  k o n s t y t u c y i  i w y b o r z e  
p re ze s a  r z ec z y p o s p o l i t e j  z nies i ono .  T e n ż e  K l u b  p o s t a n o w i ł  na  w ni o s e k

F ł o c o n a ,  a że by  żadne j  o s o b y  p r z ed s i ę b i o r ą ce j  c z y nn o śc i  p r ez es a  r z e c z y p o ­
sp ol i t e j ,  nie w y b i e r a n o  do z g r oma d ze n ia  n a r o d o w e g o .

R z ą d  n a s u w a  p ó l u r z ę d o w n i e  s w o i c h  k a n d y d a t ó w  do w y b o r ó w ,  t em i  

są  A d a m ,  Ger va i s  i S a y .  I l is ty  p o m i ę d z y  a r m i ą  r o z d a n e  z a w i e r a j ą  też  
sa me  n a zw is k a .  O b a w i a  się r z ą d ,  a b y  w y p a d e k  w y b o r ó w  p r z e c i w  n i e m u  
się  n i eo b r ó c i ł ,  p o n i e w a ż  w y b o r c y  c z e r w o n e j  r z ec zy po s po l i t e j  z u pe ł n i e  s ą  
z g o d n i ,  a k o n s e r w a t y ś c i  i r z ą d u  z w o l e n n i c y  rospa dl i  teraz.

B o n a p a r t e ,  s y n  H i e r o n i m a  o św i ad c za  dz i s i a j ,  że L u d w i k  N a p o l e o n  
wcale  się n i e p o r o z u m i e w a ł  z L u d w i k i e m  Blanc .  Z a r ę c z a j ą ,  że  s t r o n n i c y  
b o n a p a r t y s t ó w  w o j s k o  o br ab ia ją .  W o j s k o  s z e m r z e , ze g w a r d i a  r u c h o m a  

w i ę k s z ą  pob ie r a  p lącę  d z i e n n ą ,  niż  ono .
T u t a j s z a  czeladź m u l a r sk a  o p u śc i ła  r o b o t y ,  p o n i e w a ż  m i n i s t r o w i e  za ­

ż ąd a l i ,  a ż e b y  j ak  d a w n i e j ,  1 2  g o d z i n  p ra co wa l i .
S t r a z b u r g ,  dnia  1 1 .  W r z e ś n i a .  —  P o c h o d y  w o j s k  na  p o ł u d n i e  

w s t r z y m a ł y  s i ę ,  t y m c z as e m  spi esznie  o r g a n i z u j ą  g w a r d y ą  n a r o d o w ą  r u ­
c homą .  W e  w s z y s t k i c h  a r sen a ł ac h  i w a r s z t a t a c h  b ro ni  w c i ą ż  p r a c u j ą .  R z ą d  
o be cn y  b a r dz o  pr ze s t r ze ga  znane j  z a s a d y :  chcesz  p o k o j u ,  n a te n cz a s  s p o s ó b  
się do w o j n y .  Szczególn i e j sza  r z ec z ,  że m i mo  w s z y s t k i c h  man i fes t ac yi  
w o j e n n y c h ,  n i eo bs ad za j ą  wcal e  g r an ic  n a p r z e c i w  Ni emc om.

H e ck e r  h a w i  t u  od  dn i  k i lku .  Z  b a d eń s k i eg o  w c i ą ż  go  o d w i e d z a j ą  
przyjacie le ,  r ó w n i e  s t r o n n i c t w o  t u te j sze  p o d o b n y c h  zasad,  co H e c k e r ,  o k a ­
z uje  wiele  u s z a n o w a n i a .  — P od c za s  w c z or a j s z eg o  w y b o r u  r a d y  j e n e ra ln e j ,  
z 2 0 0 0  osób  m a j ą cy c h  p r a w o  g l o s o w a n i a ,  z a l ed wi e  c z w a r t a  część  p r z y b y ł a  
na w y b ó r .  iVluszą b yć  p r z y c z y n y  tej  o z i ęb ło śc i ,  k t ó r y c h  m y  n i ez n am y.

A u s t r y  a
W i e d e ń ,  d. 1 3 .  W r z e ś n i a .  —  W c z o r a j s z e  n ies po k oj no ś c i  p r z e d  h o t e ­

lem m in i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o w t ó r z y ł y  się  dzis ia j  r a no .  —  Na  p o ­
s iedzeniu s e jmu  p r z y s z ł o  do m o w y  o n ę d zy  s t a n u  p r z e m y s ł o w e g o .  B r e -  
stel  w n i ó s ł  o z a p o m ó ż k ę  r z ą d o w ą  2 , 0 0 0 , 0 0 0  z ł . m . k .  dla u t r z y m a n i a  s t a n u  
p r z e m y s ł o w e g o  w  W i e d n i u .  N a r a d z o n o  się nad  w ni o sk i em  d a w n i e j s z y m  
Se l ingera  a t er az  S t r a s s e r a  o u z n a n i u  p r z e z  se jm z as ł ug  p o ł o ż o n y c h  p r z ez  
w o j s k o !  Hr ab i a  B o r k o w s k i  m ó w i ł  ż ar l i wi e  p r z ec iw w o j s k u , czćm t a k  
wz ni ec i ł  g n i e w  min i s t ra  w o j n y  L a t o u r a , iż ten chciał  p r z e r w a ć  m ó w c y ,  
ale p o d o b n y m  p os t ęp k i em  n a r u s z y ł b y  p o r z ą d e k  i zby .  —  D u c h o w n y  b u s t e r  
o ś w i a d c z y ł  się p r z e c i w  w n i o s k o w i  t e m u .  j a k o  mani fes tacyi  n i ep r z y j a z n e j  
d e m o kr a cy i .  Nagle  rozesz ł a  się w i e ś ć ,  iż z a b u r z e n i e  z n a c z n e  p o ­
w s t a ł o  w a u l i  i w  c z ę ś c i  p o m i ę d z y  l u d e m .  P e t y c y ą  e n e r g i c z n ą  
w y g o t o w a n o ;  a b y  m i n i s t e r s t w o  d e m o k r a t y c z n e  z l ewe j  w y b r a n e  
s tanę ł o  na czele ;  a b y  k o mi te t  b e zp iec zeń s t wa  n a  n o w o  pe ł n i ł  o b o w i ą z k i  
s w o j e ;  a b y  wie le  p l a k a t ó w  w c z o r a j  o g ł o s zo ny ch ,  k t ó r e  r o z p o r z ą d z a j ą  k a r y  
r o z m a i t e ,  o d w o l a n e m i  z o s t a ł y ,  a b y  w o j s k o  j e d y n i e  na  ż ąd a n i e  k o m e n d a n t a  
g w a r d y i  n a r o d o w e j  do  p o m o c y  w y s t ę p o w a ł o .  P o s t a n o w i e n i a  n i n ie j sz e  
maj ą  na jda le j  do g o d z i n y  4  n as t ąp i ć.  M i n i s t e r  w o j n y  o z n a j m i ł  w i ę c ,  żo 

w o j s k o  z a k o n s y g u o w u u o ,  a s e j m  o g ł o s i ł  s i ę  n i e u s t a j ą c y m .  Co 

się j es zc ze  s t anie  n o c y  dz is ie j sz e j ?  B ó g  to w i e ! —  D e p u t o w a n i  G o l d m a r k  
i Kud l i ch  w r a c a j ą  w ł a ś n i e  z aul i  ze s p r a w o z d a n i e m .  — Z  W ę g i e r  d o n o s z ą ,  
iż u t w o r z y ł  się t am r z ą d  t y m c z a s o w y ,  na  k t ó r e g o  czele s t a n ą ł  K o s s u t h .

D e p u t o w a n y  S m o l k i  od eb r a ł  dziś  z m in i s t e r i u m  d e k r e t  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ­
ści :  M am  z as z cz y t  z a w ia d om ić  p a n a ,  że w s k u t e k  j e g o  p r z e d s t a w i e n i a ,  w y ­
dano  Ż ó ł k i e w s k i e m u  k r e i s h a u p t m a n o w i  po l ec en ie ,  a ^ e b y  o k ó l n i k ,  mocą  k t o-  
r e go  g w a r d z i s t o m  n a r o d o w y m  zak aza ł  nos ić  b r o ń  p o  za o b rę b em  g m i n y ,  
w  k tó re j  do g w a r d y i  zapi sani  s ą  —  n a t y c h m i a s t  o d w o ł a ł  i ze toż  same p o ­
lecenie do w s zy s t k i c h  i n n y ch  k r e i s h a u p t m a n ó w  r o zc i ągn i ę t e  zostało,  w  r az i e  
g d y b y  p o d o b n e  Ż ó ł k i e w s k i e m u  w y d a l i  r o z p o r z ą d z e n i e .  W r e s z c i e  i s z c z e ­
g ó ł o w y  w ł o ż y ł e m  jeszcze  na g u b e r n a t o r a  Gal icy i o b o w i ą z e k ,  a b y  się  s t a ra ł ,  
w s z e l k ą  n ieu f noś ć  l u d u  wi e j sk ie go  k u  g w a r d y i  n a r o d o w e j  o ile m o ż n o ś c i  z a ­
c i e r ać ,  lecz o r a z  s ta r ać  s i ę ,  a ż e by  i g w a r d y a  po za o br ęb  s w o j e j  d z i a ł a l n o ­

ści nie wy c ho dz i ł a .  —  W i e d e ń ,  *2. W r z e ś n i a  1 8 4 8 .  D o b b l h o f ,
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W  i e d e ń .  •— Spokojność  jezzcze nie p r z e w ró c o n a ,  jeszcze bębny zw o­

łu ją  g w ard y ą  n a ro d o w ą  i legią akademicką pod b ro ń ,  jeszcze piać przed 
m inisters twem sp raw  w ew n ę trzn y ch  zalegają massy ludu. P ow ierzchow ność  
miasta spokojniejsza i ja k  s if  zda je ,  niebezpieczeństwo rozruchów  k rw a ­
w y ch  minęło. M in isters tw o krokiem szybkim zdąża za w olą  ludu  wszech-

W ia d o m o  n a m ,  iz ludzie na k tó ry ch  ciążą za rzu ty  całej przeszłości 
K ra k o w a ,  za rzu ty  nikczemnych in t ry g ,  p rzed a jn ośc i , ludzie k tó rzy  dla 
w łasnego dobra krzywdzili  interessa pow ierzonej im w  zarząd krainy, zau ­
sznicy L ieh m an n a , zaprzysięgli nieprzyjaciele w olności ,  s tow arzyszy li  się 
i tajemnicą na s łow o okry l i  b rudo tę  czynności swoich i mają obecnie zada-

w ła d n -g o ,  k tó ry  za nadto  dobrze obeznanym je s t  z g rą  rew olucy jną .  — nie sk ierow ania  guberna tora  na stronę  sw oją ,  aby  usposobić go do przyjęcia
Je laczyc ogłasza w  manifeście publicznym p o w o d y  zamieszek kroackich, na naczelnika rad y  administracyjnej człowieka wielce tu  w K rakow ie  znie-
i o św iadcza ,  że w tenczas dopiero  z łoży  b r o n ,  kiedy Kroaci i S lawiauie  nawidzonego. Nacierali ró w n ie  na guberna tora  bezprzestannie aby census
dostąp ią  ró w n y c h  p ra w  z W ęgram i. W  odezwie do ludu  węgierskiego nie zm n ie js zo n y m , ale pow iększonym  jeszcze został i grozili m u , że miasto
jak o  też do wojska, stara się un iew innić ,  że zmuszonym by ł  do najścia k ra ju  je s t  pełne kom unistów  i anarch is tów  go tow y ch  lada chwila do powstania ,
z b ronią ,  obiecuje iż lud sw ój t rzym ać  będzie w karności ścisłej i spodziewa Z tąd  ci niecni synow ie  o jczyzny  usposobili gubernatora  do uwierzenia  tak
s ię :  że w ojsko  przeciw braciom sw y m  walczyć nie będzie. dalece w  p raw d ę  tych obaw , iż takow ych  nie zataił przed delegacyą z m ło­

dzieży akademickiej. Znane nam są w szystkie  imiona tych konsp ira to rów , 
ża łu jem y, że między nimi znajdujemy kilku zacnych oby w ate l i ,  p rz y s tę p u ­
jącyc h  w dobrej w ierze do dzieła; wiadome nam miejsca icli schadzek 
i ośw iadczam y, iż dość imiona ich podać do publicznej w iadomości,  aby  
p rzeko nać ,  jakich  tacy ludzie go tow ać nam mogą zarządzców . Chcą oni 
personalc senatu dawnego i uczepić się starej w ładzy  now em  oehrzconej 
mianem. Nic zaprzeczamy im praw a assocyacy i,  ale oświadczam y im ,  iż 
zamiary  ich nie są nam obcemi i jeżeli im w olno naradzać się nad dobrem 
w łasuem , to i nam pozw olą  sobie ośw iadczyć ,  iż w łasne ich dobro n igdy 
nie szło w zgodzie z dobrem ich k ra ju ,  a jeżeli publiczność nasza chce 
w iedzieć, jakich  partya  ta zamyśla poddać gubern a to row i do zamianowania 
u rzędn ików , nieebaj wybierze najbardziej w kraju  znienawidzone imiona, 
imiona nap ię tnow ane potępieniem opinii całego K ra k o w a ,  a nieomyli się 
w  odgadnieniu. Imiona zaś w y b o rcó w  i popieraczy ogłosimy w dniu, 
w k tó rym  d ow iem y się o now em posiedzeniu tego tajemnego zw iązku , czy- 
cbającego na zgubę wolności naszej.

N o w y - S ą c z ,  dnia 1 1 .  W rześnia .  — Dnia wczorajszego odbyła się 
u nas uroczystość z pow odu  poświęcenia ch o rąg w i g w ard y i  narodow ej 
G w ardy e  z miast S tarego  Sącza i P iw n icz y ,  licznie zebran i obyw ate le  

.ziemscy, miejscy i w łościanie ,  rada n a ro d o w a ,  w ojskow ość i u rzędy  miej­
s cow e ,  byli świadkami tego ob rzę d u ;  lecz tylko małą część zgrom adzonych 
zdoła ły  pomieścić obszerne podw oje  tutejszego farnego kościoła. Po  solen- 
nem nabożeństw ie  i energicznej stosow nej p rzem owie księdza I lybarskiego, 
pośw ięcił biskup ta rnow sk i  ksiądz W o jta ro w ic z  przy  odgłosie m u z y k i ,  g r a ­
jące j pieśni naro d ow e  i huk u  moździerzy, chorąg iew  w yobraża jącą  orła b ia­
łego z lwem r u s k i m ,  a na stronie odw rotnej m a t k ę  boską częstochowską. 
VN' idok ten po ru szy ł  do głębi d uszy  w szystk ie  uczucia. W id z ie ć  tego o rła |  
to godło  świetnej przeszłości nasze j ,  naszych cierpień i nadziei naszych^ 
s trzeżonego przez tyle Jat w  tajnikach d o m o w y c h ,  od lat ty lu  na dnie serc 
naszych u k ry w a n e g o ,  o trzym ującego  teraz w św ią ty n i  pańskiej u roczys te  
b łogos ław ieństw o i ze stopni o łtarza między zb ro jny  lud polski zs tępu jące­
go — to wrażenie można czuć ,  ale nic opisać.

Z nają  dobrze orła białego górale nasi — lecz włościanie ze wsi N ow em u 
Sączu przy leg łych  zdemoralizowani od daw na bliskiem sąsiedztwem urzędu  
c y rk u ło w e g o ,  p rz y w y k l i  widzieć w ojczystym  orle godło rebelii ( ! ) ,  nale­
żąc do parafii sądeckiej,  zgromadzili się najliczniej ci ostatni na niedzielne 
nab ożeń s tw o ; spodziewać się tedy m o żn a ,  że widok k tórego  byli św iadka­
m i ,  na nich zbawiennie działać będzie.

Po ukończonej cerem onii ,  defilowały gw ard y e  w d obrym  p o rządku  
przed biskupem i s ta rszyzną  m iejscow ą, a orzeł biały w z la ty w a ł  wesoło 
p rzy  znanych mu marszach D ąbrow skiego  i K rakusów .

T ę  uroczystość  zakończyła suta ucz ta ,  na k tórą  kapitan 2ęj kompanii 
tu tejszej g w a r d y i ,  ob. Joach im  Kosterkiewicz zapros ił  biskupa z ducho­
w ień s tw em , radę n a ro d o w ą ,  oficerów załog i ,  oficerów i podoficerów g w a r ­
dy i ,  u rząd  o b w o do w y  i magistrat.  Uprzejmość i dobre wzajemne zacho-

G  a 1 i  c  y  a.
K r a k ó w ,  d. H .  W rześn ia .  — Delegacia od stow arzyszen ia  akademi­

ckiego wzajemnej pomocy naukow ej udała się do pana g u b e rn a to ra , ośw iad­
czając m u potrzebę  spiesznej organizacyi g w ardy i  narudow ej a mianowicie 
legii akademickiej. G uberna to r  odpow iedz ia ł ,  iż formowanie takow ye ',  nie 
może nastąpić  przed 2 0  b. m. kilku bowiem dni w ym agają  p rzygotow aw cze  
do tego urządzenia. Delegacya użalała się na postępow anie  tutejszej załogi 
w o js k o w e j ,  w yliczając szczegółowe w y p a d k i ,  a gu be rn a to r  w yraz iw szy  
boleść s w o ją ,  zaręczy ł zaradzenie złemu i p rzy rzek ł  ścisłe dochodzenie 
i ukaranie  w in ny ch  w edług  całej surow ości p raw  w ojennych. Jeden  z de- 
legacyi p ro tes tow ał  jak  najuroczyściej przeciw  zarzu tom  na wieściach op a r­
ty m  jak o b y  młodzież tutejsza w konsp iracy jnych  zostawała  z Berlinem zw ią ­
zkach i zapew nił  g ub erna to ra  iz jednćm usiłowaniem i dążeniem s to w a rz y ­
szenia je s t  kształcenie się w za jem ne ,  od tego bowiem przysz ły  los o jczyzny 
za leży ;  wszelkie zaś działanie mające na celu zawichrzenie spokójności pu ­
b licznej,  n ie ty lko krakow ska  młodzież poczytuje  za szk od l iw e ,  ale naw et 
g d y b y  tego k iedy  zaszła p o trzeb a ,  wszelki z je j s t ron y  m ożliw y o pó r  sta­
w ić  mu nieomieszka. »Czas obecny je s t  chwilą  przejścia do świetnej p rz y ­
szłości, je s t  czasem p rz y g o to w a n ia ,  nauki i w y  rodu  ducha do przyszłego 
poli tycznego życia n a ro d o w eg o ;  działanie zaś nasze ograniczamy na zupel- 
nem i godnem u ży w a n iu  sw obód  ko ns ty tu cy jn ych .  Oświadczamy przy tem , 
iż zamiarem je s t  naszym w ezw ać całą młodzież po lską  do działania na ob ra ­
nej przez nas d ro d ze ,  a zarazem obiecujemy użyć  całego w p ły w u  naszego, 
na  u trzym anie  spokojności i unikanie wszelakich drażl iw ych  zajść i położeń, 
k tó reb y  opinię publiczną niepokoić i obaw ę wzniecać mogły«.

G u berna to r  p rz y ją ł  to oświadczenie z całą serdecznością , w ie rzy ł  w lo­
ja lność  młodzieży, zapew nił  że wiele na je j  tak t w  postępow aniu  l i c z y  i do­
maga się od niej do trzym ania  p ow yżej  w ym ienionych  ob ietn ic ,  a zarazem 
zadał fałsz wieściom k rążącym  po mieście o zamknięciu ro g a te k , ogłoszeniu 
miasta w stanie oblężenia a tein mniej bom bardow aniu  jego. W  końcu de­
legacya w yraz i ła  p rzy k re  uczucie, z  niedorzecznego niepokojenia miasta p u ­
szczaniem p e ta rd ,  m aronów  i tym  p o d o b n y c h ,  i z p ow o d u  udziału w tern 
l u d z i ,  k tó ry ch  obowiązkiem u trzym anie  p o rząd k u  i obrona kraju . M ani-  
festacye zaś n ieprzychylne  dla osoby p. g u b e rn a to ra ,  boleśnie j ą  do tykają ,  
p rzekonana zaś je s t  że takow e w y w o ły  wane są  jed yn ie  przez osoby niechę­
tne  dzisiejszemu sys tem ow i i sp raw ie  naszej nieprzyjazne.

Nikt z nas nie zapom niał tej radości,  ja k ą  brzmiały m u ry  naszego mia­
sta gd y śm y  witali braci naszych w ięźn iów  po dw óch latach cierpienia, z ciem­
n y c h  lochów  K ra k o w a ,  S z p i lb e rg u , a po k ilkunastu latach z KuGzteinu na 
w olność  puszczonych i do rodzinnej ziemi w raca jących ,  ja kąż  radością se r­
ca nasze przejęte  b y ły  g d y śm y  ujrzeli braci z tu la c tw a ,  chwile te rzew ne  
przebrzm iały , została ich pamięć na d ługo i na d ługo! ale zasnęliśmy szczę­
śc iem , nadz ie ją ,  a p rzebudziliśm y się dzisiaj jakby w ytrzeźw ien i z tego 
chw ilow ego obu rzen ia ,  bo szczęście po jedyńczych nie jes t  szczęściem całe­
go  n a ro d u ,  a nadzieja że nam lepiej będzie jeszcze tak daleko! Przecierpię
liśiny ju ż  wiele i d ługo a zapomnieliśmy, że jes t  jeszcze nasz biskup S k ó r -  wanie pan ow ały  w tein więcej niż sto  osób liczącem i z różnych  w yzna 
i i.. . . i . i    » ... , . t . «  r . - , . . . . . . . . . . . . . .  i , weń w politycznych złoźonem to w a rz y s tw ie ,  a sa lw y z moździerzy ozuajkow ski ja k b y  na w ygnan iu ,  a za jakie przew in ien ie?  że jes t  Polakiem, że kocha 
sw o ją  ojczyzuę. D o tą d  n ik t  nie w y s tąp i ł  z wezwaniem tego arcypas terza 
naszej dy ecez y i ,  aby  w rócił  w  m u ry  starego g rodu  ja k b y  w szyscy zapo­
mnieli o jego  p rze ś lad o w a n iu ,  o jego c ierp ieniach, jak b y śm y  pragnęli aby 
m u nie w olno  by ło  po łożyć  kości w  ziemi o jców  swoich. Ale do kogoż to 
na jp ie rw e j  należało prosić o p o w ró t  sw ojego b isk u p a ,  swojego naczelnika, 
jeżeli nie do k ap itu ły  k rako w sk ie j?  lecz gdy  do tąd  tego kroku nie uceyniła,

miały liczne toas ty  w znoszone kró low i k o n s ty tu cy jn em u ,  b iskupow i,  w o j­
sk ow ośc i ,  o b y w a te ls tw u ,  g w ard y i  narodow ej i t. p.

L w ó  w. — G łó w n y  sprawca otrucia rodziny rabina je s t  ju ż  sch w y tan y .  
J e s t  to złotnik Pilbel. W  pierwszej chwili się uk ry ł .  Rozumiano że um ­
knął. Lecz podczas samego pogrzebu rabina wszedł do oficyny cyrulika, 
i kazał sobie ogolić brodę i obciąć długie w łosy . T o  zw róciło  uw agę chlo-

do nas obyw ate le  K rako w a  należy zaprosić naszego prześladowanego paste- I,ców obecnych; p rzyw ołal i  gw ard z is tów  i przyaresz tow ali  go. P ozn any
rza  by wrócił między nas

K r a k ó w ,  do. 1 3 .  W rześn ia ,  — W  przeciągu kilku dni ma się u nas 
ukończyć  organizacya w szystk ich  w ładz i in s ty tucy i now o w życie w p ro ­
w ad zon ych .  W y b o r y  do rad y  miejskiej w krótce  się ro zp oczn ą ,  t rzy  dni 
są  przeznaczone na u form ow anie  listy  w y bo rców . Co do rady  miejskiej 
ob jaw ial iśm y ju ż  parę razy  zdanie nasze ,  raz o p rojekcie ,  d rugi raz o sa­
mem ju ż  rozporządzen iu .  P o w ta rzać  ich nie będziemy, a to tćm więcej, 
że k w es tya  o radzie miejskiej stała się ju ż  przedmiotem protestacyj. 0  g w a r ­
dyi na ro do w ej m ilczym y d o tą d ,  oczekując ty lko  z upragnieniem chwili

został natychmiast przez siedmioletnią córkę rabina zmarłego, chociaż p rze d ­
tem umyślnie  kilku innych jej pokazyw ano.  Podobnież i t rzy  sługi z tego 
samego domu poznały  go zaraz. Przed wejściem do k u ch n i ,  by ł  w  d w u  
innych kuchniach w tym  samym domu i p y ta ł  się o kuchnię  rabina.

C z e c h y .
P r a g a ,  d, 9 . W rześn ia .  Dzisiaj odby ło  się zgromadzenie podoffice- 

rów . Jeden z kaprali miał m o w ę ,  w której ubolew ał nad rozdw ojen iem , 
jakie  pom iędzy cy w iln y m i,  a wojskiem panu je ;  że nic widzi on p o w o d u  
do tego. On jako też  w spó łtow arzysze  jego pochodzą z ludu i w yszed łszy

rozpoczęcia je j  organizacyi,  k tóra  jak  się spodziew am y nie będzie oparta  na z wojska znó w  pom iędzy  lud p o w ró c ą ,  oni także ,  t. j. żołnierze u ży w a ją
zasadzie puryfikacyjnej,  p rzez  by ły  rząd wojenny*nam obiecanej. Nadchodzi dobrodzie js tw  konsty tucy i .  Lecz druga jeszcze je s t  rzecz ,  k tóra  podofice-
jedn ak  najważszniejszej w ład zy  u tw orzen ie  to j e s t :  rad y  adminis tracy jnej ró w  boleśnie d o ty k a ,  i z p rz y c z y n y  której muszą do sejmu podać p e tycyą ,
ale tu nie o in s ty tu cy i ,  ty lko  o zabiegach osobistych m ów ić  musimy. a tą  je s t  n iesp raw ied l iw ość ,  iż j u n k r y  szlacheckiego ro d u  m ają  pierw szeń-
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■two przed podoficerami zasłużonymi. Człowiek pospolity, chociażby był
1 najdzielniejszy, chociażby służy ł jak najwierniej i jak najpilniej, dopro­
wadzi najwyżej do podoficera, kiedy lada dzieciak, byle tylko z kołyski 
szlacheckiej , galopem dostaje patent na oficera. — Zażalenie to jest nader 
słuszne, i przekonani "jesteśmy, że sejm tym żołnierzom dzielnym w ym ie­
rzy sprawiedliwość; konstytucya obejmuje równość prawa dla wszystkich  
klass. — Wkrótce znów się mają naradzać w  podobnym iuteressic.

P r a g a ,  dn. 1 2 .  Września. — Sławianie występują teraz coraz ja ­
wniej z dążnościami swemi. I tak “Słowiańska )ipa« zbiera składki dla lu­
d ó w  południowo słowiańskich; dla Kroatów sympatyc w  takim budzą się 
stopniu, iż mówią o u t w o r z e n i u  o d d z i a ł u  o c h o t n i k ó w ,  dla dania 
poiuoey Kroatom. K l u b  z a t e m  d e m o k r a t y c z n y  c z e s k i  w  z w i ą z k u
2 J e l a c z i c e m .  Akademicy tutejsi nie w yszlą  deputowanych na kongress 
akademików do Wrocławia. Praga ma być wyłącznie słowiańskim uniwer­
sytetem. T o  było powodem zgromadzenia akademickiego, które się one-  
gdaj odbyło. Z więźniów czerwcowych mają być w szyscy  wypuszczeni  
na wolność oprócz Festera, Sabiny i Scłdesingera, którzy mieli zamiar 
prowadzić lud wiejski na Pragę. Radzca nadworny Kulhanek przybył  
2  Wiednia do rewizyi aktów.

W ę g r y.
Z a g r z e b ,  dnia 8 .  W rześnia . —  Czytamy dzisiaj na rogach ulic na­

stępujący list cesarza do Jellaczycza. Mój kochany baronie J eII a c z y  cu ! 
Nie wątpliwe d ow ody wierności i przywiązania do mej dynastyi jako też 
ku dobru całej monarchii, jakie od chwili mianowania banem Kroacyi oka­
załeś tyłekrotnie, tudzież go tow ość ,  z którą starałeś się pełnić.moje roz­
porządzenie zmierzające do porozumienia z mem ministerstwem węgier-  
skićm, przekonywają mnie, iż nigdy nie mogło być tw ym  zamiarem opie­
rać się zbrodniczo moim najwyższym rozkazom, łub pożądać zerwania  
związku łączącego od wieków' węgierską koronę z pogranicznemi ziemiami, 
a który i nadal przykładać się ma do mocniejszego uzasadnienia i postępu  
wspólnego dobra. — Jest w-ięc szczególnein dla mego serca ojcowskiego za 
dow olnieniem , iż mogę cofnąć ów  w y r o k ,  który w manifeście moim z 1 0 .  
Czerwca r. b. wydałem z rozkazem zaprowadzenia śledztwa i usunięcia 
tymczasowego od godności bana i wszelkiego znaczenia w ojskow ego, a któ­
ry wydałem na zasadzie, teraz, wiernem twein przy wiązaniem zniweczonej.

W ydając stosow ny w tym względzie rozkaz do mego kuzyna, arcyks. 
pałatyna W ę g ie r ,  spodziewam się i nadal po twojej sumienności i prawym  
sposobie myślenia, iż na stanowisku, do którego cię moje zaufanie podnio­
s ło ,  działać będziesz tylko ku dobru ogółu monarchii,  utrzymaniu całości 
węgierskiej korony i dobroczynnemu rozwijaniu stosunków do W ęgier na­
leżących ziem. — Schonbrunn , 4- Września 1 8 4 8 .  F e  r d in a n d mp.

K s i ę s t w a  N a d d u n aj s k i e.
J a s s y ,  d. 3 .  W  rześnia. — Położenie księstw coraz groźniejsze. A n­

glia postanowiła wspierać portę przeciw Rossyi w układach we względzie  
M ołdawii i W ołoszczyzny . Konsul angielski w Bukareszcie z łoży ł rządowi 
pow inszow anie ,  iż porta uznała reformy, jakich Komanowie żądali. Taki 
pojaw w świecie politycznym mógłby Mikołaja zmusić do wojny, lub po­
gróżki. Car wybrał pierwsze. Wojska tureckie zbierają się. Siła w oj­
skowa turecka i egipska, która pod Ibrahimem baszą czoło Rossyi stawićby  
mogła, dochodzi do 3 0 0 , 0 0 0  ludzi. Jako ostateczny środek pokoju , w y ­
słanym był adjutant Solimana baszy do jenerała Duhamel z wezwaniem, 
aby z Mołdawii ustąpił,  gdyż porządek już przy wrócony i koniecznem jest, 
aby zmiany okolicznościami (ukazane w Mołdawii urządzić na tę sarnę stopę 
jak w  W oloszczyzn ie .  W  skutek odpowiedzi jenerała rossyjskiego, że 
tylko rozkazom posła w Konstantynopolu posłusznym być m oże, Soliman 
basza tamdotąd wyjechał.

B u k a r e s z t ,  d. 1.  Września. — Rząd wszedł na ślad nowego sprzy-  
siężenia arystokratów, które dzisiaj w  nocy wybuchnąć miało. Zabójcy 
najęci mieli napaść i zamordować ow ych  trzech członków namiestnictwa 
książęcego. Na czele bojarów stoi kilku znakomitych bogaczów, którzy  
nie źle plan swój ukartowali, starali się bowiem na drodze tajemnej oma­
mić portę , jako też R o s s y ą , że namiestnictwo to nie jest przez lud obrane, 
ale narzucone przemocą. Gdyby się morderstwo ułożone było udało, chiano 
je zwalić na lud , który »od rządu narzuconego wszelkim sposobem chciał 
się uwolnić.* Gdyby się przedsięwzięcie to było udało, łatwo możoa prze­
widzieć, jakieby ztąd następsta by ły  w yp łynęły .

W i o c h y .
I.i w o r n o ,  d. 3 . Września. <— Znów przyszło tu do zaburzenia spo- 

kojności. Powodem było obwieszczenie poprzylepiane na murach, które 
2akazywalo zgromadzenia się stowarzyszeń politycznych. Niezadługo po- 
zdzierano wszystkie plakaty; aby więc temu zapobiedz, rozkazał komissarz 
książęcy żołnierzom policyjnym pilnować. Kilku młodzieńców mimo tego 
znow  je  zaczęło n iszczyć, przy czerń jednego z nich raniono w  rękę. Ztąd 
powstała bijatyka, polieya dała ognia i zabiła na miejscu 5  a wielu raniła. 
W o jsk o  liniowe także strzelało, ale tylko na wiatr. Mimo tego bój coraz 
się wzmagał i jak powiadają, z wojska 1 1 2  już poległo. Kiedy komissarz 
książęcy cofnął się z kilku żołnierzami do zamku, reszta pozostałych żo ł­
nierzy złożyła broń i pobratała się z ludem. Artylerya także wystąpiła  
i strzelała kartaczami. Z okien strzelał lud na jazdę i karabinierów; dla

tego też kawalerya I artylerya, nia m ogąc w y trzy m ać  natarczyw ości ludu,
cofnęła się — Bój trwał od 9. godziny wieczorem, do 8 .  rano. — Teraz  
powiadają, że Cipriani polecił kilka aresztowań i rozkazał, aby więcej niż 
trzy osoby nie dały się widzieć razem na ulicy i to było powodem , że lud 
chciał temu zapobiedz. — Teraz 1. godzina w  południe; lud bieży ku »Co- 
lonelli,* zkąd słyszano strzały z ręcznej broni. Nie podlega wątpliwości, 
że wiele żołnierzy wzbraniało się walczyć przeciw ludowi i broń złożyło .

N c a p .o l .  — Klęska na Piemoutczyków i Lombardów mniejsze tu zro­
biła wrażenie, niż się po wzburzeniu um ysłów  spodziewać należało; zacię­
tość przeciw Austryakom, jak się zdaje, ustąpiła na chwilę miejsca niena­
wiści powszechnej przeciw Stranierom. W szy scy  rozprawiają tylko o »obo- 
jętuości* hrancyi i o »chytrości« Anglii. Tymczasem dzienniki rządowe  
namawiają do zaufania Austryi i zaklinają publiczność, aby inaczej nie są­
dziła, tylko, że Austrya dla tego jedynie wysłała wojska sw oje do W łoch,  
aby wydarte sobie Królestwo lombardzko-weneckie znow u odzyskać (!!), 
Austrya i Neapol uszczęśliwią naród na zadach konstytucyjnych i nie po­
myślą o zdobyczach żadnych. (!) Ponieważ teraz Ferdynand II. 6 0 , 0 0 0  
armią sw o ję ,  na 8 6 , 0 0 0  powiększyć ma zamiar, 4  pułki Szwajcarów i za­
mek obronny stolicę mają hamować i oprócz tego wszelkie ruchy polityczne  
bacznie mieć na oku , jasno więc ztąd pokazuje s ię ,  że Neapolitańezyk za­
stosował się do »nowego systemu uszczęśliwiania według zasad konstytu­
cyjnych.* Podobnie jak cesarz Mikołaj, równie też i Ferdynand II. za­
chwyca się »energią Cavaignaca.* Policyą su ro w ą ,  cenzurę, stan oblęże­
nia Paryża publicznie pochwalają. W  Neapolu także wydano broszurkę, 
która indagacye i wyrok nad wypadkami d. 1 5 .  Maja ogłasza. W ydaje  ją  
Gran Cortc Criminate. Wielu mężów najlepszych i najoświeceńszych źle na 
tera w ychodzi,  np. Lanza, Cagnazzi, Piscicelli,  C asta ld i— ; nie braknie 
więc niczego rządowi do porównania rewolucyi d. 1 5 .  Maja z  powstaniem  
proletaryuszów w Paryżu! — Depesze ważne nadeszły wczoraj od hrabiego 
Ludofa z Londynu, lecz nikt nie wie o ich treści,  któż bowiem śmiałby  
się o to zapytać króla kon sty tu cyjn ego!— Kardynał Feretti powrócił z Malty  
i odw iedziw szy na chwilę nuneyusza i brata, pojechał dalej tym samym  
statkiem do Civitavecchii. Ruchy rzymskie, liworneński i genueńskie nie w y ­
warły żadnego w p ływ u  na Neapolitańczyków i ztąd pokazuje s ię ,  jak mało 
Ferdynand potrzebował obawiać się rzeczypospolitej i jak mało się też obawia.

Materyały do nauki o cholerze.
(Z tygod. petersb.)

Cholera w Dubnie. »Przed dniami kilkunastu przesła łem  d o  ty g o d n i­
ka opisanie sp o so b u  m ojego lecźenia ch o lery c z n y ch  w  tutejszem m ieście ,  
teraz gdy  tu ze  zmianą p ow ie trza ,  zmieniła się i epidemija i mniej jest  
straszną dla m ieszkańców  i mam trochę w ięcej  w o ln e g o  c zasu ,  inuszę  
się w ytłu m a czyć  z jakiego p o w o d u  tego, a nie innego ch w yc iłem  się s p o ­
so b u  leczen ia ,  dla czego  on się okazał lep szy m  od  inn ych , nakoniec  
w s k u te k  tr zy tyg od n iow ych  p ostrzezeń ,  jakie też w  mej m yśli u form o­
w ało  się mniemanie o cholerze.

W y k ła d  mojej opinii o  cholerze, b ęd z ie  trochę za nudny, dla p an ów  
me m ed y k ó w  szczegó ln ie ,  m oże  nawet i m ało  zrozum iały  ale warto  za­
trzymać nad nim trochę uwagi, b y  w iedzieć  przynajm niej,’ jak się zacbo-  
c h o w a ć  znajdując się w  tein m iejscu , gdzie grassuje epidemija.

K to  zech ce  innie zrozumieć dalej, pow inien  w ierzyć ,  ż e  siła c le k tr y .  
czna rozlana jest w  p ow ietrzu  i p ow in ien  w y s lu c h a ć k i lk u  uw ag z  f iz^ .  
ologii.  D o  utrzymania s i ły  życia w  tym  u tw orze  c ie lesnym  ( o  d u szy  tu  
się nie m ów i) ,  którym się nazyw a  c z ło w ie k ,  potrzeb n e  jest pow ietrze ,  
w od a  i pokarmy, czy li  jak m ów i nasz Jędrzej Śniadecki w  teory i  jestestvr  
org an iczn y ch , c z ło w iek  będąc istotą organiczną żyje  pow ietrzem , w o d ą  
i mnteryą od ży w n ą . Ta m aterya o d ż y w n a ,  ta w oda i to  p o w ie tr z e ,  n ie  
są je szcze  d osk o n a le ,  dostatecznie  działające na organizm lu d zk i ,  g d y  
nie są o ż y w io n e  tą si lą ,  która się nazyw a u nas elektryczność . Jeże l i  (a 
siła, przez jakikolw iek  w p ły w  słabnie, lub zmienia się w  sw o je j  naturze  
te same p okarm y, taż sama w o d a ,  toż p o w ie trze ,  c z y  mogą działać na 
nasz organizm bez  szk o d y ?  Zatrzymajmy teraz uw agę nad tem , jaką 
p rzem ian ę ,  jaką o ne  szk od ę  sprawiają w  naszym  organizm ie , gd y  d z ia ­
łają nań słabą lub zmienioną silą e lektryczności.  O  w o d z ie  i pokarmach  
nie będę  m ów ił;  bo  użycie  tych mogą ludzie rozumni zm niejszyć  , łub  
zmienić, s tosow n ie  do pory  i p otrzeb y  k oniecznej żo łą d k a ,  w o d a  m o że  
się popraw ić  dodaniem jej wina lub przyw ożen iem  jej z  dalszej strony,  
pokarm y mogą się w yb ierać  ła tw iejsze  do strawienia. A le  p ow ietrze?  
tem o d d y c h a m y  bezustannie, to w ch o d z i  d o  naszego ciała całą jego driurl 
kowatą pow ierzchnią; czy  sprawia w  nim na leżyte  przem iany? W  stanie  
z d r o w y m ,  wciągając w siebie  p o w ie tr ze ,  zabieram y mu jeg o  s k ła d o w y  
elem ent k w asoród , ten w ch o d zą c  w  nasze ciało, p ow in ien :  w ęgie l  w p ro ­
w a d z o n y  z pokarmami przepalić, wyrabiając zeń  dla naszego ciała ciepło  
naturalne (ra loricum ), w yrzu cić  ten w ęg ie ł  z ciała p rzez  p łóca  i skórę  
pod postacią kw asu  w ę g lo w e g o ,  w o d o r ó d  zamienić w  w o d ę ,  a a zo t  
i resztę n ieprzepałonego węgla w yd a lić  drogami o d ch od o w em i.  W i a d o ­
m o nam z d ośw iadczeń  f izy o lo g iczn y ch ,  że cz ło w ie k  dorosły , w  c iągu  
tygod n ia ,  sp o ży w a  z pokarmami 27 ,8  łó tó w  w ę g la ,  do  zmiany k tó ry ch  
w  kw as w ę g lo w y  i w yrzucen ia  ich z ciała p otrzeb u je  74 łó ty  k w asorodu .  
( i d y  p ow ietrze  w zięte  do ciała nie jest w  stanie o d b y ć  tam należytej'  
chemicznej przemiany i dać z  s ieb ie  qualitative i  quantitative,  taki k w a ­
soród  jakiego p o trzeb u jem y ( ' ) ,  nie jes teśm y w sta n ie  p o z b y ć  się % c jaja 
w szystk iego  węgla, który p rzyję l iśm y w  pokarmach. Mniej g 0 o d ch o d z i  
'v transpiracyi, mniej w  o d c h od a ch ,  mniej przez płuca. Natura sama  
dyktuje  nam , że zw yczajna  doza przyjm ow anych  p o k a rm ó w  dla ciała 
jest zbyteczną . C zu jem y niesmak w  gęb ie ,  b ó l  p od  ły ż e c z k ą ,  zaw rót  
, <‘) W ia d o m o ,  zc cholera latem si ln ie j  dz ia ła ;  — czyż nie jest to dla Ie/co,
ze wtedy w danej  przestrzeui umiej się wieści kwasorodu, jako w powietrzu 
rzadszem, bo ogrzaueui.
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głowy,  niemoc w  ciele i inne małe dolegl iwości ,  od  k tó rych mało kfo 
jest  w czasie epidemii w y ję ł y ,  chyba taki, co ma dzielne organa t r awie ­
nia ,  oddychania i t ranspirowanin.  Jcdnem s łowem,  te kilka uwag 
w  krótkie  zamykając wyrazy,  mogę powiedz ieć:  że w czasie cholery 
wyrabia się w naszym organizmie stan zupełnie przeciwny głodowi { ). 
Je s t  w nim ja kby  proch podłożony,  po t rzebujący  tylko iskry do zalle- 
nia. S k o ro  się ta znajdzie z  dodaniem rzeczy -niestrawnych <10 żołądka,  
z zat rzymaniem transpi racyi ,  lub nawet  z wstrząśnieniem duszy,  które 
na chwilę zruszy z pow oln ego  obiegu, cy rku lacyą  krwi i wstrząśnie sy-  
s temat  n e r w o w y ,  zapala się płomieniem. Znajdująca się w ciele p rze­
waga węgla,  za t r zymuje się na tych drogach,  klóremi powol i  lecz ciągle 
wyda la ła  się z ciała,  zostając w niem zmienia się ( 3) (naturalnie  przez 
process,  k tó ren  później  może jaśniej nam nauka w yt łum aczy)  w  truciznę.  
W y b u c h a j ą  symptoinata takie, jakie mamy przy ot ruciu kwasem węglo­
w y m ,  wo mi t ,  laksa i kurcze.  Przesyca się tym węglem krew (carbo-  
nisalin),  osadza go na różnych miejscach;  a szczególniej w  wątrobie 
(żółć w  t rupach widziałem gęstą i czarną jak dziegieć,  w próżniach móz ­
gowy ch  n ap ł yw y k rwi ) ,  nie łącząc się już z kwasoro dem ,  nie wyrabia 
cieplika,  zgęszczona krexv przestaje k rążyć,  ciało stygnie i w kilku g o ­
dzinach życie gaśnie.

G o i ł a m  p o zo s t a j e  do czynienia,  gdy  staniemy nad  takim ch o ry m ,  
u  któ rego zat rzymał  się process okwnsorodzenia węgla,  któren nie raz 
w  ciągu półgodziny od początku  słabości ,  leży przed nami ob ję ty  tein 
zimnem lodowałem,  k tóre szczególniej  cha rakterys tyczne jest w tej c h o ­
robie.  Stan ten nie może się nawet  nazwać c h or ob ą ,  bo nazyw amy  cho­
r o b ą :  zaszłą,  nadnaturalną (praeter naturałis') zmianę w ludzkim orga­
nizmie,  p rzy  wszelkich ze s t rouy  p rzyrodzenia sprzyja jących okol iczno­
ściach. T u  zaś jest zmiana stosująca się do w aru nkó w  przyrodzenia,  
w  jakich się człowiek na ową po rę  znajduje.  — C ó ż  nam,  powtarzam 
jeszcze r az ,  pozostaj e do czynienia,  w tak nagłem przewęgleniu ciała? 
C z y  sławione W o r o n e ż s k ie  nlixiry, rozmaite krople,  użycie woini lor jów,  
calomelu, są w stanie zat rzymać ten nagły process? P ro jek towane szcze­
pienie ch o le ry ,  tak jak ospy,  nie byłoż czein innem.  jak tvlko marze ­
niem? Cóż  więc w p rzystępie cholery może być  ratunkiem? Mojem z d a ­
niem jedno tylko co najśpieszniejsze zai r rytowanie całej powierzchni  
ciała,  wzbudzen ie  mocne j  t ranspi racyi ,  a z nią wyprowa dze n ie  dużej  
ilości węgla,  pod  postacią kwasu węglowego.  Dla wzbudzen ia  t ranspi­
racyi ,  uciekać się do l eków nie ma czasu,  mogą prędki  sprawić skutek 
same ciepłe kąpiele,  a l e  n i e  c a ł e  c i a ł o ,  aż po szyję można zanurzyć 
xv ciepłej wodzie.  Zresz tą ,  póki s laby  w wannie puls się podnos i ,  
wy j ąć  go,  zn o w u  spada.  Dla osób osłabionych gorąca kąpiel ,  w k ł a d a ­
nie do  niej i wy jmowanie  jest męczarnią Użyłem przez to sposobu p o ­
danego n ie dawno ,  k tóren zawisł na tom,  żeby  całą powierzchnią ciała 
od  szyj  do  nóg i r rytować gorącemi okładaniaini ,  a kanał  k i szkowy chło- 
dzić i łagodzić ciągiem dawaniem lodu do środka lub chłodnej  wody .  
D o  g łow y prócz tego dają się zimne umszlagi. Ten jeden tylko sposób  
p rzekona ł  mnie,  źe można do po m ó dz  ustającej cyrku lacyi  krwi przy jej 
zagęszczeniu w ęg le m ,  gdy już i pu l s u  nie czu ł e m p o d  pa l cami ,  do w y ­
dzielenia węgla przez skórę w postaci  kwasu  węglowego ,  do wprowa  
dzenia w czynność kwnsorodu  p rzy jmowanego  z powiet rza ,  bo i eipplo 
powraca  do  ciała — i nakoniec do  zamienienia stanu agonii (przedśmier-  
tny )  'v stan chorob l iwy  wprawdz ie ,  ale laki,  że lekarz ma czas i sp o ­
so by  działać nań ś rodkami ,  które nie zostają bez dobrego skutku p rzy  
pilności i dobr e j  uwadze.  Pierwszym dowodem ile na stan cho leryczny  
działają takie gorące okładania ciała ( z d a w a n i e m  lodu do ś r o d k a )  jest 
t en ,  źe  przed ich użyciem krew z żyły  rozciętej  nie cieknie,  tak jest 
gęs ta ,  czarna,  (przewęglona) ;  po ich zaś użyciu wyp łyn ie  7. ży ły  dos ta ­
teczna jej i lość,  bo mniej jest gęsta,  i gdy  się ustoi ,  rozdziela się jak 
zwycza jnie  na część stalą ( ł ib ryn)  i na serwatkę ( 4). G d y  cho ry  o s w o ­
bodzą!  się od takich gorących umsz lagów,  w k tó rych nie t r zymałem go 
dłużej  nad godzinę,  lub mniej ,  s tosownie  do  komplexyi ,  nas tępowały  
obł i t e poty.  Po tyc h  potach  choleryczni  w  mniejszym stopniu przy-

(•■*) W  c z a s i e  d z i a ł a n i a  g ł o d u  t l u s t n ś ć  z n i k a ,  n i e  m u  j e j  a n i  ś l a d u  w  n d -  
r l m d a r h ,  p i e r w i a s t k i  j e j  w ę g i e l  i w n d o r ń d  w y s z ł y  p r z e z  s k ó r ę  i p ł u c a  w  zw i ą ­
z k u  z k w a s o r o d e m .  T u  p r z e c i w n i e  w ę g i e l  i w n d o r ń d  p r z e s t a j ą  ł ą c z y ć  s :e  z k w « -  
s n r o d e n i ,  w ę g i e l  z o s t a j e  w  c i e l e ,  w n d o r ń d  w  z w i ą z k n c l i  i n n y c h  c h e m i c z n y c h  
w y d a l a  s i ę  z. c i a ł a  p r z e z  w o m i t  i l « . \ ę .

( 3 )  D o h r z e h y  b y ł o ,  b r o n i e n i  c h o l e r y c z n y c h  p o d  d z w o n  s z k l a n n y ;  d o j ś ć  i l e  
t e ż  o n i  w y z i e w a j ą  z  s i e b i e  k w a s u  w ę g l o w e g o .

( * )  P r z e d  u ż y c i e m  p o n i i e n i n n y c h  o k l a d a ń ,  j e i c l i m  p u s z c z a ł  k r e w  t a k i m  c o  
m i e l i  c h o l e r ę  w  w y ż s z y m  s t o p n i u ,  t a  b y ł a  g ę s i a  i c z a r n a  j a k  d z i e g i e ć ,  po  
u s t a n i u  s i c  n i e  o d d z i e l a ł a  s e r w a t k i .

chodzil i  do siebie bez wszelkich innych starań lekarskich,  ci zaś,  co 
mieli cholerę więcej  rozw in i ę t ą , zostawali  z cierpieniami pokazującemi 
pozostał e osady zagęszczonej ,  przewęglonej  krwi  na mózgu,  wą trobie  i 
innych organach,  osłabienie kanału pokarmowego  i za t r zymanie moczu.  
Silne po ty  wydalały węgiel przez sk ó r ę ,  ale oddzielenie iego przez s to ­
lec i t i rynę nie może nastąpić tak prędko.  Zawsze  11 silniej s łabych by ło  
zat rzymanie urytly i womi t  wodn is ly  z takimże stolcem. Po trzebna do  
tego by ła  pomoc lekarskich ś r od k ów ,  p rzy  zat rzymaniu moczu ,  użycie 
t e rpen iynowego  ole jku zewną t rz ,  a niekiedy i w ew n ą t rz ,  do  poprawie ­
nia stolca magnezya z małą ilością korzenia rubarbarowego .  G d y  zostają 
osady k rwi ,  u wielu chorych  widziałem,  że tam po gorących okłada-  
niach sama natura dopomagała do ich usunięcia,  u mężczyzn puszczała 
się krew hemoroidalna,  kobiety dostawa ły  przed czasem menst ruów.  
Jeśli  tego nie b y ł o ,  dopomagałem naturze k i lkokrotuem puszczeniem 
krwi ,  lecz w małej ilości.

T en  sposób leczenia poprowadzi ł  mnie po  tego rezul ta tu,  żem p o ­
czątki cholery mógł p rze rwać  zupełnie,  zastając ją zaś rozwiniętą w całej 
sile, stawiłem cholerycznego wp ozy cy i ,  żem przewęglanie usuwał  zc ia l a ;  
śmierć już go nie chwyta ła  w ki lka 'godzin,  jak p r zy  wszelkich in ny ch  
ś rodkach ,  ale zos tawało mi czasu dni ki lka ,  kilkanaście,  żem się mógł  
p izy pa l rzyć  choremu,  r atować go i p rzy  s taraniu o c a l i ć  m u  ż y c i e .  — 
W  klassie biednej ,  gdzie nędz a ,  ciasne,  niskie pomieszkania ( 5 ),  b rak  
pilności ze s t rony otaczających,  n iweczyły  starania i r ady  lekarza ,  tam 
wywiązywało  się zapalenie mózgu ,  zat rzymanie upar te  moczu ,  p rzepe ł ­
nienie krwią 1 enue portarum, i inne słabości  kończące się śmiercią.

Zresztą ludzie prości  nie rozumieją nigdy początku ch or oby  i udają 
się do lekarza wtedy,  gdy już ta daleko  zaszła.  Dla  tych i w ogóle dla 
wszystkich,  k tó rzy  się będą znajdowal i  t am,  gdzie objawiła się epide­
mia,  wyl iczę tu sposób zachowania się względny do mojej  opinii o c h o ­
lerze i lepszy może od wszelkich p reze rwa tywnych  k ropel ,  nacierań 
ciała ol iwą i temu p o d o b n y c h ,  które do niczego nieprowadzą.  Źe t r zy  
warunki  po t rzebne do  życia ,  woda ,  powiet rze i malerya od ż y w n a  zmie­
niają swoje  własności  względem ciała naszego w skutek zmienionej  siły 
el ektryczności ,  poprawiać  je powinni śmy ty le ,  ile naui s laby nasz rozum 
dyktuje .

Użycie w o d y  poprawić  możemy dodaniem wina cze rwonego ,  t rochę 
rum u,  lub przegotowaniem tej i zalaniem na chleb suszony ( 6). Pokarm 
nie zaszkodzi ,  g d y  na raz w p ro w a d zo ny  jest do ciała nie w dużej  ilości 
i taki tylko,  któren ł a twy jest do  strawienia.  Widzia łem chorego,  k tó ­
remu t rzy jaja miękko ugotowane zaszkodzi ły,  gdy po nich niewiele 
wyp ił  w od y ,  sprawiły ogromne rozwolnienie i cholerę ( o  ow ocach ,  
ogórkach ,  baraninie,  wieprzowinie to już się i nie mówi) .  Lepiej  jest 
jeść częściej jak zwyczajnie,  ale naraz  jeden nie wiele.  Powietrze,  s łabo 
działając na wyziewy skó rn e ,  poprawić możemy przez  ciepłą odzież,  
używanie  ruchu i ciepłe kąpiele. Dla  takich,  k tórym t rudno  jest mieć 
w domu  ciepłą kąpiel,  do b re  jest ogrzanie ciała przynajmniej  raz w t y ­
dzień mnszlagami z gorącej  mieszaniny p i w a ,  octu i wody,  ob o k  użycia 
w tymże  c z a s i e  w o d y  zimnej lub lodu do środka.  T en  sposób może 
być  lepszy,  bo więce'j up rowadza  7, ciała przez w y z i e w y  skórne  kwasu  
węglowego.  Kto się tak zac how a ,  postawi  się mocniej  przeciw naturze 
która dla nas w czasie cholery,  nie matką jest ale macochą.

Zwraca jąc  uwagę na Wyjaśnioną tu opinię o chole rze ,  każdy  się ze 
mną zgodzi ,  że ona bynajmniej  zaraźliwą nie jest. Z przekonania tak 
mówię ,  bo używanych  okadzań ch l o ryną ,  noszenia p rzy  sobie mocno  
pachnących rzerzy,  obmywania  rąk octem przy każdym chorym po  do t ­
knięciu się jego ręki, co go tak t r w o ży  i otaczających,  nigdy nie znałem. 
Doslatecznein dla mnie b y ło ,  gdym czuł  niczdrowic,  wzbudzen ie  po-  
mienionvm wyżej  sposobem,  si lnych potów.

1 cały ten ar tykuł  zakończę tern pewnetn twie rd z en ie m, ' ż e  od nas 
samych zawisło m i e ć ,  a l b o  n i e m i e ć  c h o l e r y ;  źe czem dla D ż u m y  
są kwaran tanny ,  tern będą dla cho lery pojaśnione wyże j  zastrzeżenia,  
gdy najsrożej  zostaną przez rząd nakazane a ściśle, przez zwierzchność 
miejscową,  z pomocą  dobrzemyś lących  mieszkańców,  dop i lnowane 
w czasie,  gdy powiet rze  nie w dalekiej grasuje stronie.

D u bno  dn. (i. Sierpnia. Albert Ilorodeński.
( 5 ) Z w y k ł y m  lix I w  t a k i c h  p o m i r s z k n n i n c h ,  c h o r y c h  p o  u c z y n i e n i u  o k l a d a ń  

i w y j ę c i u  z n i c h ,  k ł a ś ć  n a  z i e m i ;  t a  p o z y c y a  d a j ą c a  n a d  n i m i  w i ę k s z y  s l u p  
p o w i e t r z a ,  r o k i t a  i m l e p i e j ,  —  w i d z i a ł e m  d w i e  k o b i e t y  k o n a j ą c e  j u ż  p r a n i u  
i l icz o d d e c h u ,  c o  n a  z i e m i  z a c z ę t y  w o l n i e j  o d d y c h a ć  i p r z y s z ł y  d o  s i eb i e ,

( 8 ) M y  t u t a j  w  c z a s i e  e p i d e m i i  u ż y w a l i ś m y  w o d y  p r z y w o ż o n e j  o  w i o r s t  
p i ę ć  z z a  m i a s t a ,  z  p o d  i n n y c h  w p ł y w ó w  a t m o s f e r y .

o b w i e s z c z e n i e .
Miejsce w  chlebowni pod Nr. 24. p r zy  wadze 

miejskiej po łoż on e ,  a dotąd wdowie S ę k o w ­
s k i e j  wydz ie rżawione ,  odtąd do  k o ń c a  G r u ­
d n i a  r. b. najwięcej  dającemu w drodze  licy- 
tacvi wydz ie rżawione być  ma.

T y m  końcem wy zn ac zo n y  został termin na 
d z i e ń  20 .  111. b. n a  R a t u s z u  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  o g o d z i n i e  11. przed Panem T  h a y I e r 
Radzcą miejskim, na k tó ry chęć dzierżawienia 
ma jących niniejszem w zyw any .

Po znań ,  dnia 14. W r z e ś n ia  1848.
M a g i s t r a t .

O l i  W I E S Z C Z  E N IE .
W  miejsce wypad łego w  naszem mieście 

w  czasie r o z r u ch ó w  jarmarku Sgo Wojciecha ,  
k tó r y  miał się o d b y ć  z dniem 2. Maja  r. b. p o ­
s tanowiony został  j armark S g o  M i k o ł a j a  za 
zezwoleniem Prześw Rcgfencyi Bydgoskiej  na 

d z i e ń  11. i 12.  G r u d n i a  r. b , 
co poda jemy do  publicznej  wiadomości.

Gniezno ,  dnia 14. W r z e ś n ia  1848.
M a g i s t r a t ,

ł*ewny środek chroniący 
* od cholery.

W a ż n e  odkrycie ,  jako p rzyczyna c h o l e r y  
znajduje się w powiet rzu i wprawdzie  w t u r ­
bacji s tosunków elektryczności  i magnetyzmu 
ziemnego,  poprowadzi ło  do obmyślenia ch ro ­
niących od tej chorob y  ś r odk ów ,  opierających 
się na owetn odkryciu.

(d a  l ic  a n o  - e l e h t r y e z n e  ł a ń - 
c u s x h i  r u m  a  t y  z  m o v e  e  okazały  się 
wed le  u rzędo wych  sp raw ozda ń  z Petersburga 
lak pewnym środkiem przeciw cholerze ,  iż ani 
jedna 1. o sób ,  k tóre  nosi ły podo bne  łańcuszki,  
od  lej okropnej  ch o ro b y  niebyła napastowaną.

Je dyn ie  p r awdz iwych  ł a ń c u s z k ó w  dostać 
można po 15 sgr. u

•J . «9. H e i n e g o  w rynko  Nr. 85.

Państwa ,  k tó rzy  szukają guwernerów w y ­
kształconych na uniwersytecie,  jako też w  so- 
mina ryach,  guwernantek ,  ekonom ów  i innych 
of rcyantów d o m ow yc h ,  jak najlepiej r eko me n­
do wan yc h ,  albo sobie życzą kupić,  sprzedać

albo wydzierżawić  d obr a ,  prosi  o łaskawe- zg ło ­
szenie się do niego

Inspektor  B c i n l i c h ,
Rzecznik w Ilrieg w  górnym Szląsku.

W i ę k s z e  i pomniejsze pomieszkania,  na żą ­
danie wraz ze stajnią i w o zo w n ią ,  są do w y ­
najęcia od 1. Października r. b. w domach p rz y  
ulicy Królewsk ie j  pod Numerami  17. i 18.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 18. Września 
I K I 8  r.

od do
Tal  **r fen. Ttl.tff.ftm

Pszenicy  szełel  . . • 2 2 1 3 2 11 I
Zyta  d t ............................. — 28:11 1 2 J
Jęczmien ia  d t .......................... — 2tii 8 l 1 l
O w s a  . d t ............................. — 151 7 — 17 !>
T at a rk i  d t ........................ — 261 8 1 1 1
t l roc.hu . d t ............................. 1 lj 1 I 5 7
Ziemniaków d t ........................ — 8 ~ — 9 —•
Siana c e l n a r ........................ — 20 — — 24 —
S ło m y  k o p a ........................ 4 — — 4 15 —
Masła g a r n i e c ........................ 1 2 0 , - 1 25 —


